
DZIENNIK TYGODNIOWY

Departamentu

N " '

St Bydgoskiego.

42.

D n i a  1 0. P a ź d z i e r n i k ?  1 8 x 4  r o k u .

P  r  eff  e k t  _  _
D e p a r t a m e n t u  B y d g o s k i e g o ,

Z aleca  W  W- Podprefektóra, Prezydentowi w Toruniu, Burmistrzom 
i W oytom , aby umieszczony poniiey  odezwę W. N eym anJJnspąłctora 
popis o w w o ska do publiczney po dali wiadomości i zn3 yduiących sig 
w  obrębie icH woyskowych do stawienia się na wyznaczone uiieysca i
dzień wezwali.

W  'Bydgoszczy, dnia 12. Października 1814.
H a d  o l i ń s k i ,  Z. P. Z aw adzki, S. J.

D o  W W J M c i Officer ów popisowych w D epartamencie Bydgoskim.
Stosownie uo wyższych rozkazów m am  lionor uw iadom ić, i i  

popisy naoczne woyskowych wszelkiego stopnia w  Departamencie Byd­
goskim znayduięcych się w  m iastach, wsiach i gminach rozkw aterow a­
nych, i użteż w  własnych domach lub u  Przyiacioł zamieszkałych i ba­
wiących d ę ,  w  dniach i miastach Powiatowych iak n iżey  następuie 
odbytem i będ^.

55. Października w  Powiecie Bydgoskim , w  mieście Bydgoszczy.
• /  ! _  • _ . . .  /~>1- \  i r .

28 . Chełm ińskim , w  Chełmnit. 
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31. Października w Powiocie Michałowskim w Brodnicy.
3. Listopada • • Toruńskim , w Toruniu.
7- “ ' * • * ;  Kowalskim, w Kowalu.

10* . . .  . Brzeskim, w Lubiańcu.
, 3- . . . .  Radzieiewskim, w Radzieiewie.

- - - - Inowrocławskim, w Inowrocławiu.
19‘ . . . .  Kaminskira, w Łobżenicy.
22» * * - W ałeckim, w Pile. .

zechcą przeto WWIMci O/ficerowio wezwać wszelkiego stopnia Office- 
row , Podofficerów i Żołnierzy aby na dnie respective dla każdego Po. 
wiatu oznaczone końcem odbycia naocznego popisu stawili się.

Inspektor popisów woyska, do Departamentu Bydgo. 
skiego przeznaczony.

Brześć, dnia 10. Października 1814.
N e y m a r t .

P r e f e k t
D e p a r t a m e n t u  B y d g o s k i e g o .

' Podług odebranego od W. Podprefekta Powiatu Karpińskiego z 
dnia 7. 111. i r. b. doniesienia anayduie się w gminie Gołanieckiey para 
koni bez właściciela, to iest,

1. Klacz gniada z gwiazdą lat 4.
2. Klacz karogniada rów nież lat 4 stara.

_ Które parobek z wsi Podiczierta w czasie przecbodów woysk 
Rossyiskich opuszczone pod Płockiem znalazłszy do mieysca swego za* 
mieszkania sprowadził. Ktoby więc był takowych koni właścicielem* 
winien opatrzywszy się w przyzwoite świadectwo mieysco« ey Z wierzch- 
nosci zgłosić się do urzędu Woytowskiego w Gołańczy, a za udo­
wodnieniem własności wzmiankowane konie wydane mu będą.

W Bydoszczy, dnia 14. Października 1814.
l i a d o l i ń s  k i ,  Z. P. Zawadzki , S. J.
P r e f e k t

D e p a r t a m e n t u  B y d g o s k i e g o .
Wzywa W W. Pod prefektów, Prezydenta w Toruniu, Burmi­

strzów i YVoytow, aby obwinionego o kradzież lana Klaischus służące­
go, który skradł Pana su ego w Gardeiu z różr.ych kosztownych rzerzy 
1 pieniędzy, ńko  to 11,500 Rubli w Bankocetlach, 123 dukatów holen­
derskich, 140 Talarów w srebrze, pieczątki, pierścionki i, t, d. podług



niiey umieszczonego rysopisu iak nayścisley śledzili i wyśledzonego 
pod strażę przyzwoity wraz z rzeczami skrauzionemi do Kwidzyna Sę­
dziemu Kryminalnemu Sass odesłali.

W Bydgoszczy, dnia 2 9 . Września I8i4*
R a d o l i ń s k i i  Z. P.

. Zawadzki ,  S. J.
R y s o p i s.

Jan Klatschus około ś8. lat maięcy, iest wzrostu miernego, ma 
włosy iasnnbruuauie rzatMe, niezarasta, oczu brunatnych, nosa koncza- 
tego, > na twarzy iest koloru bladego , rodem z Rygi;, nosił, na sobie 
szary surdut z czarnym aksamitowym kołnierzem na którym złote wy­
s z y c ie  zniydo\v;ło się, czapkę czaruj cksainitowę złotem wyszywang, 
spodnie płócienne 1 boty, rnowi dobrze po niemiecku i rossyisku.

P r e f e k t
D e p a r t a m e n t u  B  y  d  fi o s k i e  g  o.

Stosownie do odezwy W. Pehrów Kapita Pułtawskiego powstania 
4 pułku z dnia ®g’ p^tienńlta r* b. No. 64 zaleca Wszystkim W W. Pod- 
prefektom, Prezycltntowi vv Toruniu, Burmistrzom 1 Woytom, aby zbie- 
gtugo Kozaka Tymofey Kaliniczenko, który iest wzrostu srzedniego 
twarzy blałey suchey, włosów iasno rudych lat 20 inaięcy, i zabrał z 
sobę zapas białego grubego sukna, furażerkę granatemę, koszulę iednę 
Pantaliony z pło»na białego, pas z płótna i parę botów, iak naytnocniey 
śledzić się starali i uiętego pod strażę do Wrocławka rzeczonemu wy. 
iey  Kapitanowi dostawili.

W Bydgoszczy, dnia 15. Października 1814*
R a d  a l i ńs k i , Z. P.

Zawadzki  s S. J.
L i s t  g o ń c z y .

S g d  P o l i c y i  p o p r a w c z ć y  O b w o d u  B y d g o s k i e g o .  •
Wzywa niuie>SEem wszelkie władze tak cywilne iako i woysko- 

w e, aby Michała Puchalskiego o kradzież koni obwinionego, zbiegłego 
na dniu w czorayszym , z pod straży Rossyiskiey iak naytnocniey śledzi­
ły : opis iego iest następny. Wczasie ucieczki miał rzeczy, kapotkę 
granatowę tasiemkę iedwabnę szamerowany, kirem niehiesktęm podszy. 
tę ,  Westkp ciemno eielonę sukkennę z guzikami źołtemi, spodnie płó­
cienne, boty dobre, chustkę na szyi płocienkow? białę, kapelusz okrą­
gły dobry; wzrostu iest średniego, lat około 35 maięcy, twarzy ścifcgłey



bronet, nosa miernego, oczu szarych, czarno zarasta, w asy  zapuszczo* 
» e ,  krotko ścinane, w łosy  na głowie krotko ścięte, rodem iest z wsi 
©yszewa Powiatu Gn.ezn.ńskiego, Matka iego dotychczas znayduie sio 
w  Dzierzążnie. Skoro W i ę c  takowy gdziekolwiek będzie spostrzeżony 
zechcę szanowne władze takowego aresztować, i Sadowi naszemu poci 
pewnę sirażę odesłać. r

Bydgoszcz, dnia 27. Września 1O14.
G  a r s z y ń s k i ,  S. 

nr , , . 3? rusiriotpshi.
j & rszed ł s t j r u k u  w iersz„w  D cjńskim  ięzykn A d  C cnures^m
b n ń f i n s e m  ■ n i n i u n u  ń r a o  \ X T  I V :  . . . . .  r*<—- —'J^ińdoFónefisem^ napisany przez w . jAiectza K $ vćźvm i

^  D ^ k e v I  H a l l c ' i  U
wym m taezowy na lęzyk  polski tuzuąeszcza śTgt

111
D O  K O N G B E S S U  W I E D E Ń S K I E G O .

> . . .  C u iq u e  su um . Cnto .
jTo z  to  n ik t  się n ie  z n a y d z ie ,  c o b y  P o lsk i  n r a w a  

D ź w i g n ą ł ;  n ik t  w  ie y  o b ro n ie  p r z y h a y m n ie y
t  • '  • n ‘e s td w a ?

M u z o  i^ ac in ska ,  to b ie  ten  z a s z c z y t  p rz y z w o i .  
B y ś  się i e y  w y w ią z a ła  dziś  z w d z ięc zn o śc i  

'  • tw o ie y .
M y ś m y  t r z y  w ie k i  w e  czci tw e  ś w ią ty n ie  mieli ,  
T y  w  nas  s w e y  k r z y w d y  g o d n y c h  w id z ia ła ś

mścicieli .
Z ł o z  dzis h o łd  n a ro d o w i  w z a ie m n e y  p o s łu g i ,  
C o  bez  K ró la ,  im ien ia ,  czas p o rz u c o u  d łu g i ,  
W z y w a  cię byś s w e  ł a tw e  n a c ią g n ą w sz y  s t ro n y  
S p ie s z y ła  w d z ię c z n e m  p ien iem  do iego obrony  
O to  się iuż  M o c a r z e  do  W i e d n i a  z iecha li!  
B y t  ich s t łum i E u r o p y  sp ó r ,  p o k ó y  usta li .  
Jv.lz<1v iu  sam  o siebie*, m ieć  bęcli ie  s ta ran ie ,  
B a ż d e n  o b ro ń c ą  w ła s r y c h  I n te r e s s o w  s tan ie  
L e c z  l i to ź  się u y m iu  n a s z y c h ?  k to  w L e c h i-

to w  imie
W y s t ą p i ?  w  te b i e  M u z o  p o tę ż n a ,  w  tw y m

i y mię,
G m a c h u  p o w a lo n e g o  ra tu n e k  s p o c z y w a ;  
D z ie ln o ś c i  tw e y  w j m o z y  sp ra  .-. a Eolski u  zy

u  a.
J e ź l i  n ieg d y ś  n r  g ło s  tw ó y  g rod y  T e b  p o w s ta ły ,  
W d z i ę k  lu tn i  A pó ll ina  ru s z a ł  z  mieysca  sk a ły ,  
l e ź l i  p ie s z c z o n e m  p ie n ie m  tw e m  życ iu  o d dan a  
E u r y d y c e ,  i z m ięk ła  d z icz  S ty x u  ty ran a ,  
C z e m b y ś  sk ło n ić  n ie  m ia ła  m ię k k ic h  serc m o ­

n a rs z y c h ,

B y P o la k ó w  w ró c i l i  do  ich  p raw  n a y s t a r s z y c b t  
G d y d y  się  to  n ie  w  W i e d n i u  z jaz d  E u r o p y

z ia w i ł
D la  narady-, co k o m u  w y ro k  duć z o s t a w i ł ;  
M o ż e b y  zap o m n ie n ie m  o L c c h i t o w  tron ie  
N ie  b y ła  sp ra w ie d l iw o ść  z g w a łc o n ą  na  s t ro n ie ;  
L e c z  E u r o p a  z e b ra n a  w  l ł a k u z ó w  s to licy ,  
K to fa b y  b e z  I’olalvow w a le o zn ey - p r a w ic y  
W  c iem no śc i  z ag rz e b a n a  i p ro c h u  m obile  
U le g łs z y  b is su rm a ń sk ie y  na iezdnilcow  u l e  
O d n io s  a więzy ',  a  z i e y  u p a d k ie m  i zgo n em  
D o m  H a b s b u r g ó w  p o ż e g n a ł  się z państwem

i t ronem .
G d y  t u  w  tern  m ie y sc u  z s z e d ł  się K o ru re s ,  
T , . , .  g d z ie  p r z e d  ia ty
E a c k i  o ręż  z ła m a w s z y  T u re c k ie  b u ł a t y  
G o to w e m  n a  ra tu n e k  są s iad a  że lazem  
O ca li ł  C h rz e sc i ia n s tw o  i E uropę,  ra zem  
i. U w  tern m ie y s c u ,  tu  w  A'Viedniu, m ożesz  

■ _ m ó w ić  śm ie ley
S luchay 'cie  o .  M o c a r z e :  coście  t n  s tan ę l i :  ;  — - — — ' ’ u u  1 o c .  •  o w o c e  l i i  o  c p  l i c i  |  ;

L z y i iż  M u z a  I^ac ińska  s łu s / .ney  br< ni s t ro n y  
K iedy  ią z w r o u  E o lsk ićy  d o m a g a  korony? 
P rz e b a c z c i e ! o !  w y !  k to r v c h  b e r ło m  u d i i

' h o łd u ie
K tó rych  r z ą d  N a jw y ż s z e g o  p o w a g ę  p ia s tm e ,  
L /d i do  w as  snne lszem i o d e z w ę  się s ł o u y  
irzT i  ó g .  E i a z z e ,  w a sz e  p o św ię c o n e  g ło w y  
/ .c i e sc  m o gą  c ierp iącego  h id u  n ie s .c re s ć  t y l e ?  
M ó w i ą :  że  zau fa n i  w s w e y  m o n a r s z e y  sile  
N a trzą sa ią c  s ię  z B osk ich  i lu d zk ich  p r a w

' x ięg i
C z y n ic ie  z  Juch  ofiary d la  w a s z e y  p o t ę g i ;
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Jnż  ani m ury  b ro n ią  spokoyne mieszkańce,
N i  ich ?l>royne od sztuki zasłaniaią  szańce; 
Już  św ię ty  kamień granic n iwom nie  naznacza? 
Ani plon ie.st własnością nędznego  oracza. 
N ie  dla n a s  rośnie owoc, nie nam buyne  pasze, 
Ani roli o d i ę e  bydle  nie iest n asze ?
G dy  ziemia niewprawna zaległszy odłogiem, 
C hw astem , i bezuży tym  okry i  « się g łogiem ; 
Co i  nain "ii dna ta matka ludzkiego narodu ? 
CY'srak i żołnierz i rolnik poginą od g ło d u ;  
G d y  pe łen  w rzodow nędzarz do dom uprzy ię ty ,  
Z araz i  zgubnym  iadem ten p rzy b y te k  św ięty , 
G d y  pom or 1 nieszczęsny głód dotknie posady, 
Gdzież żyw ność  znaydzie resz ta?  gdzie  po

szuka r a d y ?  
Pasterze ludu  ! g łow y  koroną  zwieńczone,
Co w  W ie d n iu  macie spory  w idzieć u k o ń ­

czone,
Kadźcie o dobro świata, w  jedności i zgodzie, 
L e c z  nie przepom inaiąc o żadnym narodzie, 
.leżeli sregi JYTawórs, zażarty  na ludzi,
K u  w ytęp ien iu  świata resztę sił sw ych  budzi,  
TVy ziednaycie iuż ciszą zm ordow ąnćy  ziemi; 
P o k o y  w ieczny pom iędzy narody  ziemskiemi 
N ie  będzie, ieżli przemoc na słabszych ucisku 
Stawiać będzie budow ę niepraw ego zysku 
M ars ie !  z iędzy  piekielney w y le g ły ,  n ie z

Bogow,
Pokiź  ziadliwe p raw a  tw e  dó naszych jungów  
Zaglądać ,  póki św iatem zgubnie będą w ładać?  
N ie  z tw ey  cpu-ki Polak chce b y t  sw oy po-

s ia d ać ;
Tyva wściekłość, co się pas tw i nad  ludem,

obrzydła
N ie  daie mu, it-.k bronić sw ych  sw obod p r a ­

w id ła ,  _
B anem  on ie.st cz łowieka w zorem  i rycerza: 
Ti. v szy ; cg i co, o d -raźnią w zastępy uderza 
Nieprzy ’r.ci is k ie ,  ch w a ty  pragnieniem za 

' . . ftr/ańy»
N ig d y  z. : l a  -V ucieczce nie odniosł lany, 
JJ . s (-ni .-sc w ;,jc -ącego :  zw y c ię ż y  lub żg i .  ie! 
M a  W n . in  p r z e c iw n ik  b ra ta ,  g-ty. boy  k rw a­

w y  minie.
Zasitiżyż ziemia Fol-.ka, by  co fjrkie syny 
T a k  szlachetne vvydaie, ierpiała bez \ iny?  
T .y ! nie na to, nie len los za s łuży 'a  ona.
Co w zapasach śmiertelnych d łu  ie lata ki na ;  
N te  ta  b y ła  iey post: ć, k iedy  dzielną dłonią 
Uiąwszy berło Tol-kie, i cnoty i (ronią 

'"Wsic.wiały ią Batorych i A ugustów  rządy!

M ilczała  wtenczas p o tw n r i ,  zn iknęły  przesądy. 
L u b  gdy mdleiący, co iuż praw ic  w więzach

k rz y c z y
W ie d e ń ,  dzielny Sobieski w yrw a ł w schodniey

d z iczy ;
W tenczas ,  gdy  uciśnionych po tęgą osłania, 
Polska, nie ła k n ąć  n igdy  obcym panownnfa- 
N ie  p ragnę ła  własności i c h , lecz owszem,

szczerze
W i e r n a  zw iązkom  p rzy jaźn i ,  chow ała p rz y ­

mierze.
Postaw iona na straży E uropy ,  w y trw a ła  
P ostronnych  h o rd  naiazdy, gdy  ta ocalała. 
G d y  Poiak razom Scytów  sw ych pierci n ad ­

staw iał ,
W łasr .em i on ofiary ludzkość całą zbawiał .  
Obfita w  p ło d y  ziemi, gdy ich mnogość w ielką 
W is łą  sp ław ia ,  ziem dalszych była  żywicielka. 
T a  sirażnica, tarcz św ię ta,  ta broń uciśnionych, 
Ocaliwszy E u io p ę ,  gdy  cieszy strapionych, 
N akoniec  sama w  zastęp pomocy, wdzięczności,  
W  konw uisyyne  zapadłszy  bez ra tunkn  m d ło ­

ści,
N ie  ma zn ikogo  w sparc ia ;  bez Króla; imienia, 
Ciało w Sztuki rozdarte , bez życia, b ez  tchn ie­

nia !
O w  trup, o w  kab łub  ścięty, gdy  bezw ładn ie  

_ leży,
D u ch ,  ta nayszlachetnieysza część go nie od-

b io ż y ;
Zyie , gdy śmierci p raw om  nie ulega żadnym,
I  lakby wiad ą Bóstwa, sam zostnie w ładnym  ; 
O w szem  w  w ygasłe  części now e  życie w lew a, 
Patrzcie! oto L ec h i ty  ciało, co omdlew a, 
Czuie iuż  w  skrepłycli członkach ruch, i no ­

w e  siły
Powstaią ,  a rzuc iw szy  sw oy grub i mogiły-, 
Bwą za oręż Falacy, a gdzie im  się nada, 
Gdzie, czy pomoc, czy wsparcie, czy zdarzy

się rada
Chciw ie z n iey  korzysta iąc, bez w zględu, czy

z p raw ey
Cz.y 7. lew ey  im nadzieia O yczyżny  i s ław y  
Zabryśnie ,  nic pow sta łe  z m artw ych  nie ob ­

chodzi
Bo nadzie ia  w  nich n- wą duszę, życie r.-dzi. 
Biegną więc to przez morze, to  lądy, to rzeki,  
l o  ledw ie nie powietrzem  w kray od nich da­

rnB>egną, bo ich p o w o ła ł  g łos  O j  czyzny lnbey , 
By p raw  iey odzyskaniem u o w ey  doszli chluby-
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N ie  ty le  dzielny  A lcyd ziem  obszernych  *bie-
żał,

G dy  do Zniszczenia zgubnych  po tw orow  na
le ż a ł;

N ie  ty le  śn iada Ceres n iw  zb ieg ła  inłow ych, 
B y czu ta m atka siew ów  dopattfa go tow ych, 
Me trosk liw y  P olak  zb ieg ł św iata zakątków* 
D la  złączenia oyczyzny rozszarpanych  szczą t­

ków*.
W id z ia ł i siediniocbodne N ilu  straszne w ały , 
G dzie w  bliskości S u lkow sk i po leg ł po en

chw ały .
T su i m u w dzięczność pam iątkę w  m arm urze 

. w y ry ła !
Z w ied z ił on i pustyn ie , gdzie n igdyś b łądziła  
R zesza ludu  Bożego, by um knąć n iew oli,
Z  w yźszey  M oyżesza w odza w iedziona Łam

w o li;
A ślady iego B ru tow , K atonow  O yczyzna 
Pośw iadcza j bo k toz św iadom  dzieiow  mi 
„  L , . n *e p rzy zn a ,
Z e t y b e r  ki wną I,ech ickę n ieraz się z ru m ien ił9 
N ie g rzeszy , k to  A dygę i l*ad tu  w ym ienił.
N ie .m inął on H iszpanów , gdzie tw arde z n a­

tury'
Z m ięk ły  posłuszne w oli Anni|>ala góry 
A lpeysliie, i k tórego  mocą S agun t w zięty .
Al« w  sw em  przedsięw zięc iu  s tr ły  i zaw zię ty  
Z w ied z ił 1’olak dzik ie A ntypodów  strony ,
W  iego zapędach  Z achód  z W schodem  po- 

, . łączony .
Coz w ięc choć tysiącznem u w ędrów ka nie 

' s łuży
B yło bodźcem  Polakom  do ty lu  pod ro ży ?
N ie  ow e zaciekłego M arsa w ieńce chw aty ,
A ni ślepe ku brudnym  zdobyczom  zap ałv ! 
C zysta  m iłość oyczyzny , k tó rą  z p rzyrodzen ia  
P a ła  m ocm ey od E tn y  oen istey  p ło m ien ia :
N ie  tą  dla Ł u ry d y c y  O rfeusz się ch lub ił,
Ja k ą  m iłość O yczyzm e aw ey Polak p o ś lu b i ł ;
T a  to  m iłość sp raw iła , że ■ serca w esełem  ’ 
S ądząc N apo leona Polski W skrzesicielem  
G w ałtow nym  uniesione zapałem  Polaki ’
P oszli za zw ycięzkiem i szczęiliw e^o  znaki* 
P oszli . . . .  lecz ty lko  zdobyć p raw a sw e

oyczyste.
\>  zyw am  w as, k tó rych  k iedy  zap ały  ogniste  i 
Z aślep ioney  m iłości ho łdow ać p rzy w io d ły , I 
D ayc ie  z d a n ia ; w szak ieżli cne L ech ito V  |

m odły  I

O z w r i t  sw ey u e m i, — błędem  co go ganisz 
, r.łośc;:

O . szczęsny  s t< kroć b łędzie , boś^błędem mi-

Coz pow iem  w iernośc i?  w  k tó rey  n ieug ietv  
D oti *ymałiViu zutm anom  n aw et SoiuSz św ięty  9 (-iO o ie-*o 9  r e . , . *r ’  * * • i  /  .   —  ■* u o i u o n  o  vv i c t y  5

idy dw L o c b i r w / l e k t o r f d Vriyk\f/> 1 ,  Ntor id^c god n ie  w  slad v
śicsiu ie i.ch iy  ,'h N ad d a iad S w ! j- .d e llo ń o w

(
N icśn ( ______

u 1' ” 0• 1 • , . . .  P ' e n i i , ,
w idząc m a wszystko zm iele, w id ząc  n ieszczęść  
. . . . .  . . brzem ię

>®ząr, iiik w ódz naywyźsz-y, p rzy  k ió rego

alczył 7,a s p r rw ę l^ iu ,n ie d o tr z y m a ł  kroku 5 
G ozczy ii. ł  azaz zaw , dr K róla, n a ,ód, Boga ? 
N ie . Widząc nas* B obaty r, że sm utna p o ż o g a  
/tag I* za spraw ie , k tórą sw e obciąży ł b a ,f i ,  

obił snuerc, niźli schyiić w  iaizm o w olne

T ak  w zory D ecy.iszów ,* K oklesów  p  m n o ż y ł ,  
dy  w  nu rtach  L lstry  w ielką duszę ^ w o ię  
• » ' Si - 0 2 v t  J

C iało to , goreiące ognłetn s ła w y 'g o d n y m , 
irlia toa  zostać „a p a, iWę zam ieszkanem u wod- 
t  i , . . nym  ?
Gecz V ,reik i A lexander, co Achillem  zw any  
B ydz w inien, nie na prośby  lub okup żądany  
Ae św ię te  kości zw ró c ił oyczystey  ich ziem i. 
A by, gdy  S try ia zw łok i m ci, te  razem  z niem i 
W  K rólew skim  sp o c z y w a ły , iak przyzw oi,*

O dbiera jąc w dzięczności h o l f  należny sobie 
\ V szak B ostw o, co cnotliw ey  zw ykło sprzy-

j  . , *ać stron ie ,
/.rząd z i, za in o w  Warszaw*# m ieć będzie w
o, ,  . sw em  łon ie
o k arb u  M uzy  Z ałusk ich  O! czci godne kości 
S poczyw aycie w  te y ziem i, dla k tó ró y  miłości 
D u ch  w as opuścił. A le spokoyność nie dhm a 
W r e t  się  a  grobu  w ;aszegodobędzie :. asł u „f*
To m mym p rzepow iadam  duchem  w ieszczem

W ierzc ie  M u z ie ' k tó rey  się ^ M y s J ło ś ć  w ie-

Z nane są W iedeńsk iego  K o n zf*,,*c>*
D o k tó rego  w  L on d y n ie  .  ^ r ^ l l  
Ju ż  nay lepsze nasiona d la L i s k i  rzucone!'
B V n ieszczęśliw y m  prnwa ich  b y ły  w rócone, 
C a łe y  E urop y stw ierdza  tę  nad zie lę  zdanię,



M oże błuim ę.rskjey  M uzv  Easlużę nązw isko ; 
L ecz  ia pow iem ; YYssechmocny przez godne 

. narzędzie
D zie ła  sw oie o b isw ia  i roznosi w szędzie. 
Palec iego w idoczny mi źna dostrzedz w  kole, 
K tórem  się ob taca ią  n arody  i K róle.
Jeśli posłańca sw ego dziełem  w oyny  skraca,

I ca ła  do p raw  sw oich E v io p a  sie w raca, 
L zem by ich iedna ziem ia odzyskać n ie  m ia ła ?  
L ecz  s ta ło  s ię ! w ierzcie m i ; Polska zm ar- 

. . tw ych  w sta ła .
U zy ie . bo n ie  rzeczą A lexandra zw odz ić : 
Umie on z p o lity ką dobro  ludów  zgodzić.
W  sam czas się odezw ała M u za  1 n iech iey  nada 
Pieniom  w agę N ayw yższy , co stw orzeniem

w ła d a !
I. S ta w ia r sk i.

B y w szystk ich  pod  p ie rw o tne  w rócić p a n o ­
w anie.

W sza k  a Ł ec h itó w  rozbiorem  początek  w y- 
i w iodło

N ieszczęście w o ien ; z by tem  ich w y sch n ię to  
_ . . żrzod ło ,
1 ow staniecie, z radością nb łogosław ione ,
W y św ięte szczątk i, skoro życie p rzyw rócone 
U bum arłey  O yczyzn ie ; bo coż by ło  w ięcpy 
W  żyw otnym  w aszym  s tan ie , iak  że naygo- 
, , . ręcey

P ała łyśc ie  iey  czystą m iłością, i ch w a łą?
T a  ży ie , tam ta  w róci z sw ą św ietnością cała ,
W róci iey  odzyskane życie, z m artw ych  w sta-
rr , . n*eł
Z a rękoyrm ą nam  słow o A l e x a n d r a  stanie.
W y rzek ł niegdyś N a y w y ż sz y : n iech się  św ia-
c > , Ł̂ ° "dawi,
fetało się : św ia t ośw iecon, S tw órę b łogosław i ■
R z ek ł A l e x a n d e r  —  skutek  tuż  za słow em  |

blisko. |

Sposob robienia Chleba z  Karlowi Męki
P . IV ey w Anglii.

Obmyto i oczyszczono dobrze, iG funtów kartofli; te po zdieciu 
powierzcbntey skorki, ważyły 12 funtów, gdy ugotowane ważyły fon- 
tcw  13 .1 Ciepło leszcze zmięszane z 26 funtami męki kartofle rozgnie 
cicn® były iak naylepiey; przydano do nich pcłfunta droźdzY D o

ITzlTo’t '£ £ r°m • '̂ drM‘UamivSzysiKo to dobrze wygniecione i zostawione przez dwie godzin do 
wzrosmen.0 , tva i>ł0 46 funtów, i czt ry uncyie. Zrobiono z łego  sześć 
bochenków 1 dwa placki, te dwoma ospbntfmi nawrotami pieczone by- 
X  Z  1̂arK" yf  ® 0“ ».P«ecu, każde wypieczenie zabierało dwie godzin 
funtów i b° chenk0W P ^ cki ^ a i u f r z  po upieczeniu ważyły 4o
iuż w i e c /  V Y' ec £r0^10ny ies£ P°dłuS przepisów Ram /orta  

A r v  o k h n 5, U ,JeSt ° n 20 całów głęboki, 16 szeroki, i
l ° grK(;W* SI? od osobnego ogniska io£ calów głębokiego, n l

prf T  f M »  '4  c a l i S e d  d „ Y ’piZ
cowe o. Prócz w ie]u k rzyśct w tym sposobie icbienia chltba, i te 
liczyć należy, iż długo aardio świeżym sig z.chowuie, co na wsi, gdzie

ń I '*11111*0 ®l'leb ś" ie iy , 1 n,ieć drożdże, gdzie ledwie raz na 
tydzień piek?, iest niemałym zyskiem. Czas do upieczenia chleba tego 
ratv V u o !  i /  *1* °gień wzniecił aż d o  momentu, gdzie chleb po SSl 
ra*y « •  uPlekł *abrał P>8* godzin. O p,ł cały składał sig a 6ciu fun;
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ziemnych węgli i 3 fu  a : węgli palonych, oprocz trocha łuczyw a do pod­
palenia, Chleb P. W e y  posłany d. 10. Marca do B r i d p o r l  A a r b o u r  
do towarzystwa ulżenia stanu ubogich , roztrząsany b y ł  i kosztowany 
codzień od dnia 12. do ao. Marca ; 8 i a  ta k ,  i e  większa część onego 
b y ła  z iedzonę; co zostało dnia 26. M arca , imało postać chleba zupeł- 
nie  z m ęki pszenney upieczonego, wybornego do sm ak u , bez żadney 
pleśni, zczetstwienia, clioć iuż chyie nied/.i 1 po upieczeniu. — P. S. W  
czasie, gdzie w kraiu naszym teraz po żniwach żyt > icst po 27 złotych 
korzec, pszenica po 3g zło. i lękać się należy, by  przy nadzwyczayney 
dzisiay i ogiom ney konsunipcyi m ęki, chleb coraz się baidziey podno­
sząc w  cenie, nie zabrakł nakonięc p 'z ,  m y  mniev uboższey > lassy mie­
szkańcom, sędziłem, że w czasie takim podanie do wiadomości publics- 
ney  ninieyszego sposobu pieczenia chleba, pożytecznym bydź  moze.

J U. iś.
I V  y  c i ą g . %

Podaie się ninieyszvm  do publiczuey wiadomości iż Dobra wieś 
Koscicszki z przyległościami Dupska w gminie i Parafii tegoż samego 
liazwisna w Powiecie Juowrocławskim Departamencie Bydgoskim poło­
żo n e ,  z  Dobrami G oltiew em , W łostowem  Śiemi&nkanii granłci-ęce, vV. 
Andrzeia Rudnickiego Sędziego P koiu Powia u Inowrocławskiego w 
Mierosławicach w  tym że Powiecie mieszk lącego dziedziczne, ze wszy- 
stkiem i do tychże dobr nalezęceini przy leg‘ościami y 1-,ez p n b lń z n ę  li- 
cytacyę końcem zaspokoienia Procentów z ległych eti Suuuny 120,000 
Złt. poi. na tych dobrach in ta b u lo w a n e j  sprzedane zostanę a to na do­
maganie się Ur. Józefy z Kosakowskich MiaskbWskiey w  Assystencył 
Dr. Ghrysostcma Chrzanowskiego iako przez M ęża iey  Ur. Jozefa Mia- 
skowskiego przydanego Kuratora i M agdaleny z Roszkowskich. W areę .  
ckiey teraz zamgżney D obkow ey w  Assystencyi Męża s\yego Urod. 
W alętego D obka, tudzież na ięd an ie  Urod. Pawła Dobka iako naby­
w cy  prawa od  Starozakonnego R afa ła ' Jezefa J .1 owrocła wakiego iako 
O ssy o n a ry u sza  Urod. M arcina Koszkow'skiego zanibszkanie  swe u  Ur. 
Pigłosiewicza Patrona T rybuna łu  obieraięcych, za których tenże Patron 
w  Bydgoszczy na T oruńskim  przedmieściu pod N. 20 mieszkaięcy pra­
w ne kroki czynić będzie.

D obra te zostaię w  Possessyi m ałżo n k ó w  D o b k ó w . — Akt Zaare­
sztowania rzeczonych dobr następił dnia 27. Maia r. b  k tórego  Wopia 
iedna W . Andrseiowi R adnickie inu  iako Dziedzicowi rzeczonych dobr

D o d a t e k



■i

P o d a t e k do D z ie i im k a  No.
dnia 28. Maia r. b. druga W oytowi gm iny Kościeszk tegoż dnia,.trzecia 
P is a rz o w i Sądu Pokoi u Powiatu Inowrocławskiego dnia 31. t. ra . i. r. 
b, zostawiona.

Zapisany w Biorz* Konserwatora .Ilypotek Departamentu Ey&go- 
sk i ego dnia 20. Czerwca r. b. • a w Kar; cel Liry i Trybunału Cywilnego 
D epartam entu Bydgoskiego dnia 4. Mca. Lipca r. b.

Pierwsza Publikacya sprzedaży rzeczonych dobr odbyła się w 
mieyecu posiedzeń Trybunału  Cywilnego Departam entu Bydgoskiego w 
Bydgoszczy w  Ulicy Napoleona pod Nro. 150 dnia 18. Sierpnia r. b. 
srana o godzinie dziew iątey.

N a powyższym term inie za wspomnione D obra przez Ur. Pigło- 
siewicza Patrona 50,000 Złt. poi, ofiarowano, i term in do przygotowu­
j ą c e g o  przysądzenia na dzień 28. W rześnia r. b. zrana ogodzinie gi wy.; 
znaczonym został, na którym to term inie przysądzenie dobr w s pomni o- 
nycb pomimo założoney przez. W ierzycieli oppozyeyi nastąpiło, i Ter­
m in do drugiey Licytacyi i  ostatecznego przysądzenia na dzień 3, M a­
ja 1815- roku zrana o godzinie 10. wyznaczonym został.

Bydgoszcz, dnia 1. Października 1814.
P i g ł o s i e w i c z ,

Patr. Tryb.
TW y  c i *ą g .

Patron podpicary podaie ninieyszym  do publiczney wiadora-óśc^ 
ie m łyn wodny 'iw- rw any , w Parafii Samoklęski, Powiecifc i .D epar­
tam encie Bydgoskim położony Szlachetnych M ałżonków Karolów-Szre- 
terów  M aystrów kunsztu młynarskiego w m łynie T ur mieszkaiących, 
dziedziczny i w  ich PossesSyi będący , na domaganie się JW. Stanisława 
B re z y  M inistra Sekretarza Stanu Dziedzica D óbr Samoklęska tamże za­
mieszkałego, od którego Patron podpisany w Bydgoszczy na Poznańskiem 
przedmieściu pod Nr. 57. m ieszkaiący, prawne kroki czynić będzie, z« 
wseystkiemi zabudow aniam i, iako to , domem mieszkalnym , dom am i 
kom oraiczetni, kuzriią, stayniami oboram i, 6zopami i innem i budyn­
kam i, tudzież Ogród3m i, -łąkami , i gruntam i iednę włókę Chełmińską 
wynoszącemi, o im rniey  s podwórzem , pastw iskam i, i innemi przynależy.

- tościam i, do tegoż m łyna należące'mi przez publiczną licytacyą sprzeda, 
ne zostaną. - • Akt przyaresztowania tegoż młyna nastąpił d n ia  czwar­
tego Maia bieżącego roku, kopia onego w  tym  samym dniu zostawiona

;a i  ' *4



D łużnikom  Szlachetnym M ałżonkom  Sar*terom , 5 ruga dnia piątego 
M aia bieżącego roku jfPąiiu Mantey Zastępcy W oyta  Gminy Samoklę* 
8ki, trzecia Ur. Kntttfcleckiemu Pisarzovri Sądu Pokoiu Pow iatu  Bydgo­
skiego W ydziału I .  dnia u ,  Maia b r. Akt t f u  zapisany w księgę H i­
potek. Departamentu Bydgoskiego przez Konserwatora dnia 15. Lipca 
b. t .  a w KanccHaryi T rybunału  Cywilnego I  Instancyi Departamentu 
Bydgoskiego dnia 29. Lipca r. b. Pierwsza licytacya rzeczonego m łyna 
odbywała s :ę vv mieyscu posiedzień T rybunału  Cywilnego Departa­
m e n tu  Bydgoskiego w  Bydgoszczy 11a ulicy Napoleona W dom u pod 
Nr- 150. dnia  23. Sierpnia b. r. o godzinie 10 zrana.

N a k tórym  popieraiący podał 9805 złt poi. '
T erm in  do przy^otowuiącego prrysądr.enia o d b y ł  się na dnitr 

13. Października roku 181 /p o godzinie dziesiątey zrana w  tym  samym 
n o ey scu , w k tórym  popieraiącem u za sum m ę tę  m łyn  T u r  z przyległo- 
iciarai wytdkiem- przygotowawczym; został przysądzony, T erm in  zaś do 
ostatecznego przysądzenia na dzień, siódmego Grudnia b. r. o godziwie 
dziesiątey zrana wyznaczony.

■ .  “  "  ‘  S z e p k e \
- - ł*atr. T ry b . C y w il. ;

G-ruTuctuer »  

- Rzetelność podpisu  typograFa świadczy. 
( L . <5. )  Rutkowski.

7 as'ęp. B u nil is t. Miast. Deptgo. Bydg.
TJr y c i ę  g  z  S k a r g i  o R o z d z i a ł  m a i ą t h u .

Bkąrga o 'Rozdział M atytku podana z; siała pod dniem  8- Mca*’ 
Października r. 1814 z powództwa Lfrodzonev Anny z Szydłowskich 
R udoU skiey  w Inowrocławiu m ięs.ka ą re y  w Assyatencyi Patroua T ry .  
bunaifu Gywilneyir* Departamentu Bydgoskiego Urodź yiiego D ziero i^ń- 
skiego mięszkaiącego w Bydgoszczy w U l i c » długu y pod Nr. 176’. pize* 
ciwkb Mężowi s«v em u U rod'.o pent u Fortunatowi R udaw skiem u patro­
nowi przy Sądzie Pokoiu Pow iatu Jrio w r o c ł a w s k i  ego także w Inow ro ­
cławiu Powiecie Inowrocławskim niięśr.k«fąremu

W Bydgoszczy, dnia 8. Mca. Października’ 1814- *
* D z i e r o ł y  f i s k i ,  

Patr. T ryb . Cy\tik  Deptu Bydg,


